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N A S Z A  P O Z Y C J A

W  artyku le  Ignacego M atuszewskiego  „Trzy  la ta "  zam ieszczonym  

w  na jw iększym  piśm ie  Polonii  A m erykańsk ie j  „Nowy Ś w ia t ” z d n ia  4 w rześn ia  

czytamy: „„.W yrok h is to r ii  jest  już jasny: p o n a d  w sze lk ą  w ą tp l iw o ść  jest

p ra w d ą ,  że Polska  zapobieg ła  b ezk rw a w e m u  usta len iu  hegem onii  n iem ieck ie j  

na  ko n ty n en c ie  Europy. Po lska  zap o b ieg ła  u d e rzen iu  H i t le ra  na  n iezmobi-  

l izo w an y  zachód  — czyli  Polska  zas łon iła  swoim żywym c ia łem  n iep rzygo­

to w an e  do wojny i s łabe  m il i ta rn ie  na rody  Francji ,  Anglii,  S tanów  Zjedno­

czonych.

T rz e b a  te  rzeczy  m ów ić  dziś z ca łą  bezw zględnością ,  bez  owijania  

w  jed w ab  grzeczności,  gdy — rów noleg le  z coraz  w yraźn ie jszym  u ja w n ia ­

niem  się tej  p ra w d y  historycznej,  że to F ranc ja ,  Anglia, A m ery k a ,  Rosja są 

w  tej wojnie  d łużn ikam i Polski  — w  szerokiej częśc i  op in ii  k ra jów  sojusz­

n iczych  o d b y w a  się p roces  odwrotny, p roces  sp rzeczny  z p ra w d a m i  historii ,  

p roces  odsuw an ia  Po lsk i  na  bok, p rz y b ie ran ia  p ro tekcyjnego  do niej s to .  

sunku, igrania  przyszłością  Po lsk i  w tak i  sposób, w  jaki igrano jej losem 

w  n ied aw n e j  p rzesz łośc i” .

S Z U I i A M Y  O D P O W I E D Z I

N ie  jesteśmy zw olenn ikam i p rzem ilczan ia ,  zata jania ,  a zw łaszcza  
p rz e in ac z an ia  fak tów  z życia  politycznego p rz ed  op in ią  publiczną,  Na tern 
polega, zd an iem  naszym  p raw d z iw ie  d em o k ra ty czn e  podejście  do zagadn ień  
rz ąd z en ia  państwem , że czynniki  rz ąd z ąc e  informują  i zabiega ją  o opinię  
p u b l ic z n ą  i to jest zd row ą  p o d s ta w ą  wyjśc iow ą  do d z ia łan ia  rząd u  dem o­
kratycznego ,

W  naszych kon sp iracy jn y ch  w a ru n k a c h  t rze b a  rów nież  tych  zasad  
p rzes trzegać.  Ci, k tó rzy  ich n ie  przes t rzega ją  p o p e łn ia ją  b łąd .  W iem y, że. 
w śród  p e w n y ch  sfer u ta r ł  się pogląd,  że spo łeczeńs tw o n a leży  „podtrzy- 

'  m y w a ć ” i s tąd  logiczny wniosek, że s t ra w ę  p ro p a g an d o w ą  się p reparu je ,
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Pogląd  zgoła  n ieszczęś l iw y,  a zw łaszcza  d la tego  n ieszczęśl iwy,  że a lchem icy ,  
k tórzy  się zajmują p rep aro w an iem ,  n a jzupełn ie j  sam ow oln ie  uznal i  się za 
k o m p ete n tn y c h  do tej roli,  a ten  sąd  zgoła n ie  o d p o w iad a  tem u, co o n ich  
myśli  spo łeczeńs tw o,  a samb życie  zada je  im kłam,

Na t le  o s ta tn ich  r e w e h c j i  w  naszym  życiu po litycznym  z frontu  p o l ­
sko-rosyjskiego śmiało m ożem y s tw ie rdz ić ,  że  nasze  p rzem iłe  „u rzę d ó w k i” 
ro b iąc  p ro p ag an d ę  prasową,  uporczyw ie  p ro w ad z i ły  opinię  p u b l iczn ą  na  m a ­
nowce. Dziś o d b y w a  się p roces  w s teczny ,  na jn ie frasob l iw ie j  w  św iec ie  za ­
w ra c a  się z drogi i „ .w m aw ia  w op in ię  pub l iczną ,  że rząd  i czynnik i  w  Kra ju  
ż całą św iadom ością  i z rozum ien iem  b ro n ią  stanowiska ,  k tórego . „ p r z e d ­
t e m  n i e  z a j m o w a ł y .

G ra  często s tosow ana  w  polityce  i w  ka r tach ,  a le  gra  k tó rą  sp o łe ­
c zeńs tw a  się n ie  zw iedzie ,  zw łaszcza  gdy w c h o d zą  na a ren ę  sp ra w y  p ie rw ­
szorzędnej  wagi, wagi decydujące j  o życiu lub  śm ierci  Narodu.

chodzi  o życie, n ie  p ozos taw ia  się k ie ro w n icy  w ręk ach  p i lo ta  
k ró tk o w id za - lub  p ilo ta ,  k tó ry  na jfa ta ln ie j  już k i lka  k rak s  spo w o d o w a ł  — gdy 
chodzi  o sp raw y  P a ń s tw a  i N aro d u  tym bardz ie j ,  zd aw a ło b y  się, n ie wolno 
jest być lekkomyślnym, I głos opinii  pub licznej ,  op in ii  obse rw ujące j  z o tw a r ­
tymi oczami przeb ieg  w y p a d k ó w  politycznych  jest prosty  i jasny: W  sp ra ­
w a ch  naszej po l ityk i  zagran icznej  jest słuszność po s tronie  tych  polityków, 
k tó rzy  na t le  p a k tu  polsko-rosyjskiego w y s t ą p i l i  z g a b i n e t u ,  
a nie po s tronie  tych, k tó rzy  w g a b i n e c i e  p o z o s t a l i .  P r z e ­
w i d u j ą c a  i t r z e ź w a  o c e n a  w y p a d k ó w  z a m a n i ­
f e s t o w a n a  z o s t a ł a  p r z e z  g e n ,  S o s n k o w s k i e g o  
i m i n i s t r a  Z a l e s k i e g o ,  g d y  w - s i e r p n i u  1 9 4 1  r, 
p o d a l i  s i ę  d o  d y m i s j i .

O becn ie  p rag n iem y  us ta l ić  m etody ,  jakim i chce się obecn y  gab ine t  
ra to w a ć  przed  sądem  opinii  pub l icznej  w Kraju  i dlatego zw rac a m y  się do 
c zynn ików  m ia rodajnych  w Kraju z nas tępu jącym i zapytan iam i:

1.) Czy w iadom em  jest czynnikom  m iarodajnym  w  K ra ju , co spow odo­
w ało , że R ada N arodow a i R ząd n a  em ig rac ji ogłosiły  dop iero  25,11,1943 r, 
zn an ą  d e k la rac ję  w  śp raw ie  g ran ic  w schodn ich  R zeczpospo litej, D laczego  
w y b ran y  zo sta ł ten  term in , a n ie  mi -ło to ju ż  m iejsca  w dn iu  p o d p isy w an ia  
p a k tu  po lsko-rosy jsk iego  w 1941 r,

2) Czy p ra w d ą  jest, ż e  w k o ń c u  s t y c z n i a  1 9 4 3  r, 
r ząd  polski o t rzym ał  od rz ąd u  rosyjskiego notę  (p rzyw iez ioną  przez  a m b a ­
sa d o ra  R om m erado  Londynu), w  której rząd  rosyjski d o m a g a  s i ę ,  
a b y  r z ą d  p o l s k i  u z n a ł  j u ż  d z i s i a j  ( o k r e s  t r i u m ­
f u  o f e n s y w y  s o w i e c k i e j )  „ p l e b i s c y t "  p r z e p r o ­
w a d z o n y  w  r, 1 9 4 0  n a  z i e m i a c h  R z e c z y p o s p o ­
l i t e j ,  o k u p o w a n y c h  p r z e z  S o w i e t y  w  1 9  3 9 - 4  0 r,, 
i  czy w o b ec  tego de k la rac je  z dn. 25.IL1943 r, u w ażać  na leży  za  spow odo­
w a n ą  dop iero  notą  rosyjską.

W iemy, że m am y in te l igen tnych  czy te ln ików  i w iemy, że na ró w n i  
Z nam i c ie rp l iw ie  czekać  b ę d ą  na  udz ie len ie  nam  o dpow iedzi  na  p os taw ione  
py tan ia .

Wiemy, że czytelnicy n a s i ' i  całe społeczeństwo wie, Co to jest p o - '  
Czucie odpowiedzialności za popełnione błędy i co powinien znaczyć głos 
opinii publicznej dla tych, którzy zawinili.



M O W A  P R E M I E R A  C H U R C H I L L A

W inston Churchill wygłosił przed mikrofonem radiostacji anglosaskich 
przem ów ienie dla całego św iata. Tekst poniższy jest obszernym skrótem 
tego przem ówienia.

D zięki pomyślnemu obrotowi naszych spraw  w ostatnim  półroczu w iele 
osób przedw cześnie wyciągnęło wniosek o bliskim końcu wojny, po którym 
będzie można pow rócić do dawnej polityki. Nie mogę podzielać tego opty­
mistycznego poglądu i raczej radziłbym  w jeszcze większym stopniu skupić 
się na w ysiłku wojennym i ani na chw ilę nie odryw ać oczu od tej najw aż­
niejszej sprawy. Jeże li w brew  temu, co w łaśnie pow iedziałem , zajmę się 
dziś niektórym i kw estiam i powojennymi i krajowym i, to w nadziei, że zdo­
łam  uprościć i złagodzić rozbieżności polityczne tak, ażeby wszystkie nasze 
siły polityczne działały  w zgodzie i o ile możności jednolicie.

Przede wszystkim trzeba całkiem  jasno i w yraźnie stw ierdzić^ że nie­
dopuszczalne jest usiłow anie nam ów ienia, albo naw et zmuszenia rządu JM K 
do w iążących obietn ic na przyszłość odległą, której w arunków nikt p rzew i­
dzieć nie zdoła,

W myśl naszego systemu politycznego było by rzeczą niegodną, ażeby 
odpow iedzialni m inistrow ie albo posłowie sta li się tylko delegatam i, zw ią­
zanymi danym przyrzeczeniem . Ich zadaniem  jest, służyć dobru publiczne­
mu według najlepszej w iedzy i sum ienia, D la mnie było by rzeczą łatw ą 
dać mnóstwo obietnic, zyskać tanie  poklaski. A le nie potrzebuję daw ać 
obietnic, ażeby zyskać poparcie polityczne i zatrzym ać swój urząd, Odwo- 
ła ł tm  się - do narodu, opierając się na rzeczywistości surowej i posępnej 
i uzyskałem poparcie i zaufanie, jakim nie cieszył się nigdy jeszcze żaden 
prem ier.

Przez lekkom yślne obietnice nie zaw iodę zaufania, które w e mnie po­
kładano. Jestem  w takim  wieku, w którym nie ma się już am bicji osobi­
stych, ani potrzeby zabezpieczenia przyszłości. Sądzę, że szczerze pow ie­
dzieć mogę, że nie mam żadnego życzenia, jak tylko spełnić swój obow ią­
zek w obec narodu, jak długo uważa, że mogę być pożytecznym. Nie będę 
wam daw ał żadnych obietnic, mamy w szakże obow iązek starać się prze­
niknąć wzrokiem poprzez mgłę wojny do jej końca i nieustannym  wysiłkiem 
i myślą dążyć do przygotowania w arunków, które w tedy  pow staną.

Przew iduję, że może w przyszłym roku, ale może i w roku następnym  
pobijem y H itlera. K iedy mówię pobijemy, mam na myśli zgniecenie go na 
śm ierć, na proch ,na atomy. W tedy natychm iast zadaniem  naszym będzie 
przerzucić siły zbrojne na drugą półkulę, w yzwolić z opresji Chiny, uwolni 
ziem ie nasze i naszych holenderskich sojuszników, raz na zaw sze udarem nić 
zagrożenie w ybrzeże A ustralii i N, Zelandii przez Japonię, Moim zdaniem, 
pokonanie hitleryzmu i faszyzmu będzie punktem  szczytowym tej wojny. 
K iedy one runą, nastąpi chw ila,-w  której w ypadnie w ypow iedzieć się jakie 
jest nasze następne zadanie. Jedno  w ielkie zadanie wówczas już będzie 
wykonane: tyrania hitlerow ska i m ilitaryzm  pruski, te  przekleństw a, przeciw  
którym w alczyliśm y sami jedni przez rok, zm iecione będą z pow ierzchni 
ziemi.

Jeże li dożyję tej chwili i będę jeszcze u steru, za zgodą gabinetu 
p rzedstaw ię wówczas nowe zadanie do spełnienia. Chociaż wojna z Japo-
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nią  w ym agać  b ędzie  ca łk iem  nowego ro z lokow an ia  naszych si ł zbrojnych, 
w y o b rażam  sobie, że  w ie lu  żołn ierzy  naszych, a zap ew n e  tak ż e  i am e ry k ań ­
skich, n ie  będziem y mogli  użyć, Tych  ludzi t rze b a  będzie  z pow ro tem  sp ro ­
w ad z ić  do ich d a w n y ch  zajęć, albo- zajęć  n ie  gorszych. Po tym, k ied y  do ­
s ta teczn ie  za ła tw io n a  będzie  sp raw a  u s tanow ien ia  załóg w k ra jach  w innych  
wojny, pozostan ie  jeszcze p e w n a  l ic zba  ludzi, k tó rych  najgorętszym p rag n ie ­
n iem  b ęd z ie  w róc ić  do dom u i rodzin .  Sądzę, że w k ażdym  raz ie  po k lęsce  
Hit le rd  n as tąp i  częśc iow a dem obil izac ja .  Oczywiście ,  musimy w naszych 
p rzygo tow an iach  sta rać  się un ik n ąć  omyłki. Być może, moje p rz ew id y w a n ia  
są zupełn ie  fa łszywe i J a p o n ia  p ie rw sza  się załam ie,  W te d y  sytuacja  w y ­
m agać  b ę d z ie '  zgoła odm iennych  posunięć,  P o n iew aż  istni je w  tej chwili  
gorące  pragn ien ie  dysku tow an ia  n ad  przyszłością,  przyjmuję  jako p o d s ta w ę  
rozum ow ania  sy tuację  na jba rdz ie j  p raw d o p o d o b n ą ,  W  tej sytuacji  n a ro d y  
z jednoczone  pod p rzew o d n ic tw em  trze ch  g łównych m ocars tw  zw ycięsk ich :  
S tan ó w  Zjedn.,  W. B ry tan i i  i Rosji pow inny  n a ty ch m ias t  p rzystąp ić  do n a ­
rad  n ad  przyszłą  organ izac ją  św ia ta ,  k tó ra  ma nas z ab ezp ieczy ć  od da lszych  
wojen, I nie ty lko  nad  zachow an iem  pokoju, a le  n ad  fak tycznym  rozb ro je ­
niem  napas tn ik ó w ,  nad  o d d an iem  w ręce  sp raw ied l iw o śc i  w ie lk ich  zb ro d ­
niarzy, n a d  zw rócen iem  sprzętu  m echan icznego  i sk a rb ó w  sztuki narodom  
z łupionym. B ędziem y  też  m ie li  n ie ła tw e  zad an ie  o d w ró cen ia  k lęsk i  g łodo­
wej od n iek tó ry ch  p rzynajm nie j  k ra jó w  wyniszczonych. M ódlm y się i m ie j ­
my nadzie ję ,  że jedność t rzech  g łównych  m o ca rs tw  d o ró w n a  ich o d p o w ie ­
dz ia lności ,

W  organizacji,  k tó ra  z czasem  objąć  musi p o z a  n a ro d am i  z jed ­
noczonym i w szystk ie  inne narody, p o w s tać  mogły by dw ie  rady: R ad a  E u ropy  
i R ada  Azji,

P o n iew aż  według  naszej h ipo tezy  w ojna  z J a p o n ią  jeszcze by się 
toczyła,  u tw orzen ie  R ady  E u ropy  i u p o rząd k o w an ie  Europy  by ło  by p ie rw ­
szym naszym  zadan iem . J e s t  to zad an ie  olbrzymie. W  E u ro p ie  znajdują  
się p rzy czy n y  os ta tn ich  2 w ie lk ic h  wojen, w E u ro p ie  żyją  n a rody  m a c ie ­
rzyste  w iększośc i  cyw ilizac ji  naszego zachodniego  św iata,  U w aż am  się za 
dobrego  E u ropejczyka  i nie w id zę  sz lachetn ie jszego  z ad an ia  jak  p rz y w ró ce ­
n ie  p raw d z iw e j  w ie lkośc i  Europy. Nie  odrzucim y,  m am  nadzieję ,  p o w ażn y ch  
osiągnięć  Ligi N a ro d ó w  na  w ie lu  po lach .  W  k ażdym  raz ie  t rzeba ,  żebyśmy 
by l i  n a tch n ien i  tym  d uchem  wolności,  p ra w a  i moralności,  k tó ry  ożyw iał  
Ligę, a s ta rać  się musimy, aby R ad a  Europy  s ta ła  się Ligą sku teczną ,  w  k tó ­
rej p o w iązan e  b ę d ą  wszystk ie  najs iln ie jsze  w c h o d zące  w grę  czynniki,  k tó ra  
będzie  p o s ia d a ła  t ry b u n a ł  d la  rozstrzygania  sporów i siły zbrojne (narodow e 
a lbo  m iędzy n aro d o w e  a lbo  jedne  i drugie) d la  w ykonan ia  sw ych orzeczeń, 
d la  zapob iegan ia  n apaśc iom  i p rzeszk o d zen ia  p rzygotow aniu  p rzyszłych w o ­
jen, J a sn e  jest,  że tak a  o rgan izac ja  musi z czasem  objąć  ca łą  Europę,  muszą  
do niej  na leżeć  w szys tk ie  g łówne od łam y ras Eupopy.

Cóż b ęd z ie  w te d y  z z ab ezp ieczen iem  p ra w  m ałych  na rodów ? P ra w a  
te  m uszą  być  zabezp ieczone .  A le  postawię  tu py tan ie ,  co s ta ło  by się  z a r ­
mią , k tó ra  n ie  w ysz łaby  poza  organ izac ję  p lu tonów , b a ta l io n ó w  i brygad, 
nie tw orząc  nigdy jednos tek  w iększych, np, ko rpusów  armii.  T ak a  a rm ia  
zo s ta łab y  szybko z l ikw idow ana ,  Otóż u w ażam  za sp ra w ę  godną c ie rp l i ­
wego b a d an ia  czy nie d a łyby  się s tworzyć  u g ru p o w an ia  a lbo konfederac je  
p a ń s tw  mniejszych, k tó re  by łyby  r e p re z en to w a n e  przez  sw o b o d n ie  w y b ra ­
nych  p rzedstaw ic ie l i ,  W ted y  R ad a  o b e jm o w a łab y  w ie lk ie  p a ń s tw a  i ugru-



p o w a n ia  państw .  Celem naszym  p ow inna  być na jw ięk sza  w sp ó ln a  m ia ra  
sca len ia  życia  E u ropy  bez  zn iszczen ia  c h a ra k te ru  i t r ad y c j i  jej na rodów .

J e ś l i  chozi o sp ra w y  nam bliższe,  powsta je  p y tan ie  z czego b ę d ą  B ry ­
ty jczycy  żyli  i w  jaki  sposób osiągną stopniowo p o p ra w ę  poziomu życiowego 
i w a ru n k ó w  p racy .  Osobiście  by łb y m  w ie lk im  z w olenn ik iem  s tw orzen ia  
i ogłoszenia p lan u  4-letniego. Cztery  lata, to doskona ły  okres na  p rze jśc io ­
w e  s tad ium  odbudowy, k tó re  n a s tą p i  po k lęsce  H i t le ra .  K ad en c ja  naszego 
p a r la m e n tu  t rw a  5 lat ,  a w ięc  p lan  c z tero le tn i  zos taw iłby  dość czasu  na 
o p ra co w a n ie  nas tępnego  p lan u  cztero le tn iego ,  T a k i  p la n  m usia łby  się  sk ła ­
d ać  z 4 a lbo  5 p unk tów  n a tu ry  gospodarczej,  s ta ran n ie  i en erg iczn ie  p rz y ­
g o tow anych  i sk łada jących  sie  na  jed en  w ie lk i  p rogram . T ak i  p lan  m u sia ł ­
b y  n a ro d o w i p rzed łożyć  rząd  jedności  narodow ej,  b ą d ź  tak i  rząd  jak  obecny,  
sk ła d a jąc y  się  z p rzed s taw ic ie l i  t r ze ch  s tronnictw ,  bądź  złożony z na jlepszych 
cz łonków  w szys tk ich  s tronnictw ,  gotowych od d ać  sw e usługi spo łeczeńs tw u .  
O sobiście  byłbym  za tym, żeby  w  naszym  p lan ie  4- le tn im  figurowało  ro z ­
sze rzen ie  i sca len ie  naszego sys tem u u bezp ieczeń ,  Byłem w ie lk im  z w o len ­
n ik iem  u b ezp ieczeń  już od 35 lat .  P ie rw szym  ojcem u b ezp ieczeń  p a ń s tw o ­
w ych  był L loyd Georgo. Byłem w tym czasie jego pom ocnik iem , a później  
p rz y p ad ło  mi jako m in is t ro w i  skarbu ,  rozszerzyć  te  u b e zp iec z en ia  na  w d o w y  
i s ie ro ty  oraz  obniżyć  w ie k  u b e zp iec z en ia  do lat  65, Byto to 18 lat  temu. 
N a d sz ed ł  już czas d la  nowego wie lk iego  kroku  naprzód .  K ażdy  zrozumie 
jak  w ie lk a  będzie  oszczędność adm in is tracy jna ,  gdy u b e zp iec z en ie  spo łeczne  
b ę d z ie  scalone, o b d w iązk o w e  i ogó lno-pańs tw ow e.  Je s te m  za p rzymusowym  
u b e zp ieczen iem  wszys tk ich  obywatel i ,  w szys tk ich  obyw ate l i ,  w szzs tk ich  klas, 
d la  wszys tk ich  celów , od k o leb k i  aż do grobu. Przygo tow an ia  u s ta w o d a w ­
cze, jeśli  z a jdzie  po trzeba ,  b ę d ą  p row ad zo n e  z całą  energią,  Ju ż  te raz  to ­
czą się  ro k o w an ia  d la  uw zg lędn ien ia  is tn ie jących  u czc iw y ch  in te resów  tak, 
ażeb y  wszystko  było gotowe na o d p o w ie d n ią  chwilę .  Tu  zau w ażę  w  n a ­
wiasie ,  że na jlepszym  u b e zp iec z en iem  od b e z ro b o c ia  jest b rak  bezroboc ia .  
J e ś l i  chodzi  o tych, k tó rzy  p ra co w a ć  nie potrafią ,  t r ze b a  ich „ p o d k ręc ić " .  
N ie  pozwolim y, aby  k to k o lw iek  w p e łn i  sił do p racy  p ro w a d z i ł  życie  sob- 
kowskie j  p rzy jem nośc i  w  jak ie jk o lw iek  sferze spo łeczeńs tw a.  Nie m ożemy 
sobie  pozw olić  na  hodow lę  tru tn i ,  Są jeszcze inne pow ażne  sprawy,  k tó re  
w  p lan ie  4 -le tn im  w ym agałyby  ro zw ażen ia  i zb adan ia .  P rz e d e  w szys tk im  
ro ln ic tw o ,  K upu jem y dużą część n rsze j  żywności  i su row ców  za morzem. 
N aró d  nasz, k tó ry  znowu u ra to w ał  wolność św ia ta ,  rozmnożył  się  dz ięk i  t a ­
niej i obfitowej żywności.  G d y b y  nie  wolny h an d e l  epok i  w ik tor iańsk ie j  
n ie  było by  sego w ie lk iego  narodu, może ze szkodą  d la  św ia ta ,  moglibyśmy 
p o d u p a ś ' ,  jak się  to już innym zdarzyło .  Dz ięk i  tanie j  żywności  ow ych  cza ­
sów wyroś liśm y na 47 m il ionów  i t e ra z  te  47 miln, musi żyć. N ie w ątp l iw ie  
b ęd z iem y  musieli  p ro d u k o w ać  w  k ra ju  w ię k zą  niż daw nie j  część  naszego 
pożyw ien ia .

D rugą  sp ra w ą  w ielkie j  w agi  jest zdrow ie  publ .  Pow inniśm y s tworzyć  
p a ń s tw o w ą  służbę zd ro w ia  na  szerok ich  i m ocnych  pcd s taw ac ,  Nie ma l e p ­
szej inwestycj i  d la  pań s tw a ,  jak  w’lew an ie  ra leka  w  niem ow lę ta :  zdrow i oby­
w a te le  są na jw iększym  k ap ita łem  narodu. ,W tej dz iedz in ie  pa trzgć  w y p a d a  
w  przyszłość  z wdelką troską, gdyż p rz ew id z ie ć  można co się stanie ,  jeżeli  
n ie  zmieni  się t en d e n c ja  obecna .  Oto z i la t  30, w sk u te k  zm nie jszan ia  się  
p rzy ros tu  na tura lnego ,  m nie jsza  zn aczn ie  l ia zb a  ludzi,  zdo lnych  do p ra cy  
i w a lk i ,  b ęd z ie  u t rzy m y w ać  i ch rcn ić  d w a  razy  w iększą  l iczbę  ludzi  sta-
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rycli, A przypuszczam , źe za  l a t  p ięć d z ie s ią t  w a ru n k i  b ę d ą  zap e w n e  
jeszcze gorsze*

N astępn ie  m am y sp raw ę  wykształcenia* Przysz łość  św ia ta  na leży  do 
na rodów  wykształconych* Tylko ludzie  w y k sz ta łc en i  p o t ra f ią  obchodzić  się 
z now oczesnym i zdobyczam i w iedzy, k tó re  u m ożl iw ia ją  odegran ie  w yb i tne j  
ro l i  w  czasie  pokoju  i p rz e t rw a n ie  wojny. Mam nad z ie ję ,  że nasz  system 
w y k sz ta łc en ia  b ęd z ie  rozszerzony i l ibe ra ln ie jszy ,  N ie  ty lko  now a  m ądrość  
jest m ądrością ,  Chcę  w id z ieć  rozsze rzen ie  m ożliw ośc i  w y k sz ta łcen ia  h u m a­
nistycznego, techn icznego  i p rzyrodniczego.  T rz e b a  rów nież  s tud iow ać  
przesz łość .  D israe l i  p ow iedzia ł ,  że na rody  b y w a ją  rząd zo n e  a lbo  siłą  a lbo  
t rad y c ją .  L udzie  n ie  ro d zą  się jed n ak o w i  i n ie  m ożem y ich tak im i uczynić,  
a le  możemy dać  im rów ne  szanse  i musimy jed n ak o w o  u dostępn ić  k ażd em u  
m ożliwość  wyższego w ykszta łcen ia .  T e  m ożliwości t r ze b a  rozsze rzać  i m n o ­
żyć, P o t rz eb a  n am  b ęd z ie  d la  ad m in is t ro w an ia  naszymi posiad łośc iam i
ogromnej l ic zb y  ludzi,  k tó rych  w y k sz ta łcen ie  b ęd z ie  kosz towało  w ie le  czasu 
i p ien iędzy .  J e d e n  jest w tym  w szys tk im  w ażny  czynnik: jes teśm y o jczyzną  
wolnej myśli  i sw obody  sumienia ,  Obok  to le ran c j i  zaw sze  re lig ia  by ła  
opoką  w życiu i c h a rak te rze  naszego n a ro d u  i tego czynn ika  n ie  wolno 
nam  nigdy  z naszych szkół: usunąć.  Pod  o p iek ą  naszej m onarchii ,  pójdziem y 
n ap rzó d  b ez  p rzesąd ó w  k lasow ych  i w sze lk ich  snobizmów, k tó re  t r a p i ły  nas 
mniej od  innych  n arodów ,  a od k tó ry ch  t e r a z  u w aln iam y  się ca łkow icie .

Z tego co po w ied z ia łem  w ynika ,  że m am y m ate r ia łu  aż  n a d to  na  d w a  
p lan y  4-le tn ie .  Nie b ęd z iem y  daw al i  żad n y ch  przy rzeczeń ,  a le  będz iem y  
czynil i  w sze lk ie  p o trzeb n e  p rzy g o to w an ia  w łączn ie  z u s taw odaw czym i,  T u ­
taj muszę p o w ie d z ie ć  s łówko ost rzegaw cze  i s łówko k rzep iące ,  N ajp ierw  
ostrzegawcze:  w szys tk ie  nasze p lan y  u lepszeń  i ekspansji  muszą  być zw ią ­
zane  ze zdrowym i, zm odern izow anym i finansami. U m ieliśm y ustab il izow ać  
ceny  p odczas  wojny, t r ze b a  tego dokonać  i po wojnie, W zw iązku  ẑ  tym
pozostaje sp raw a  poda tków , P o d a tk i  b ezp o ś red n ie  doszły do wysokośc i  w y ­
ja ław ia jące j ,  pośredn ie  też  zosta ły  b, w yś rubow ane,  Czasu wojny na ró d  nasz  
z dum ą to płaci,  a le  nie są  to w a ru n k i  m ożliwe w  czasach  pokojowych. Po 
wojnie  p o d a tk i  wyższe  b ę d ą  niż p rzed  w ojną ,  a le  nie  zam ierzam y  p o b ie ra ć  
ich  w  tak ie j  wysokości,  żeby  zabijały  in ic ja tyw ę  i p rzedsięb iorczość,  o d b ie ­
ra jąc  im w sze lką  zachętę ,  J e ż e l i  spojrzymy na  p rzekró j  in ic ja tyw y p r y ­
w a tn e j  jednego roku  w czasach  pokoju, p rzek o n am y  się jak  w a żn ą  jest ona 
d la  d a n ia  tego z a t rudn ien ia ,  k tóre  z ap ew nić  musimy naszym zdem obilizo­
w an y m  żo łn ierzom , m arynarzom  i lo tn ikom , W ojna  z b i ja  p lan o w an ie  na
przyszłość,  og ran icza jąc  wszystko  do samej walki. D latego, ki> dy w  1918 r, 
pokój zaskoczy ł  nas n iesp o d z iew an ie  i n ie m ie l iśm y  żadnych  p lan ó w  w p a d ­
l iśm y po chwilowej p o praw ie  w  dep res ję  gospodarczą.  Nie  chcemy, a b y  się 
to  pow tórzy ło  i d la tego  opraco w u jem y  p lan y  za t ru d n ien ia  i puszczan ia  
w  ruch  przem ysłu .  J e s te m  zdan ia ,  że t rze b a  uzgodnić  wysiłk i  p rzed s ięb io r­
czości p ań s tw o w e j  i p ryw atne j  tnk, żeby obie  zgodnie c iągnęły  wóz  narodow y,

Mówią,  że w  tak  zniszczonym  św iec ie  t ru d n o  b ęd z ie  o d b u d o w a ć  nasz 
h a n d e l  wyw ozow y, Może on kw itn ąć  tylko', gdy da je  owoce, bo  han d lo w ać  
ze s t ra tą  n ie  można. Otóż pouczono mnie, że  w  tym stan ie  św ia ta ,  k tó ry  
zapanuje  po  wojnie,  m am y szanse o d b u d o w a n ia  naszego h a n d lu  zag ran icz ­
nego, p o n ie w a ż  b ęd z ie  o lb rzym ie  o lbrzym ie  zap o t rze b o w a n ie  na  t, zw. do b ra  
konsumcyjne, na  meble ,  odz ież  i to w a ry  w łók ienn icze .  W ie lk i  p rogram  bu ­
d o w lan y  ożyw i inne ga łęzie  przem ysłu ,  szczególnie  m e ta lo w ą  i e lek tryczną .



N auczyl iśm y się w iele .  N asze  fab ryk i  w yg lądają  ca łk iem  inaczej ,  zmuszeni 
zosta l iśm y do zas tosow an ia  p rodukc ji  masowej.  E le k t ry f ik a c ja  k ra ju  jest
0 50 proc,  w iększa,  p o w s ta ło  w ie le  nowych  p rzem ysłów ,  k tó re  um ożliwiają  
w iększy  jeszcze rozwój sprawności ,

Je s te m  zdania ,  że jeśli  wobec kra ju  i w o b e c  s iebie  w zajem nie  docho­
w a m y  k o leżeńs tw a  i lojalności,  jeśli  in ic ja ty w a  p ry w a tn a  i p a ń s tw o w a  z łą ­
czą  swe wysiłk i  d la  ogólnego dobra ,  to n ie  m a po trzeby ,  byśmy w p a d l i  
znowu w tę  dep res ję  i w te n  sm utny okres sw arów  i zam ieszan ia ,  dzięki  
k tó rem u  ćw ie rć  w ieku  tem u  zm arn o w a liśm y  owoce  c iężko zdobytego zw y­
c ięs tw a.

W szystko to, co dziś m ówiłem , było dygresją. T eraz  w racam  do 
p u n k tu  wyjścia  i pow iadam : J a z d a  do roboty .  C hc ia łbym  jeszcze ostrzec 
p rz ed  n ie b e z p ie c z e ń s tw e m  w y w o łan ia  w naszych so juszn ikach  w rażen ia ,  że 
W , B ry tan ia  o d w ró c i ła  sw ą uw agę  ku  sp raw o m  pokoju, k tó ry  jest jeszcze 
d a le k i ,  ku roz trząsan iu  sk u tk ó w  zw ycięs tw a ,  k tó re  jaszcze  nie zostało  osiąg­
n ięte ,  W łaśn ie  o trzym ałem  od gen. M ontgom ery w iadom ość,  że  VIII arm ia  
ru sz y ła  i że, jak dotąd , zadow olony  jest  z w yn ików . Życzymy jej, aby  szła 
n a p r z ó d  z Bogiem, a sam i w róćm y znów do swego w ys iłka  wojennego i do 
p rz e p ro w a d z a n ia  naszego wielk iego zadan ia" ,

E C H A  M O W Y

Przem ó w i n ie  prem, C hurch il la  k o m en to w an e  było  w  pras ie  londyń­
skiej jako zaw ie ra ją ce  ogólny zerys b ry ty jsk ich  p ro b lem ó w  pow ojennych
1 bryty jskie j  po l i ty k i  w okresie  po  wojnie,

„ T im es” p isze  w a r ty k u le  w s tępnym : „Churchil l  o d p o w ie d z ia ł  na  żą ­
d a n ie  w ie lu  kół politycznych,  k tó re  iuż w  os ta tn ich  m ies iącach  były  zdania,  
że obecie  n a d sz e d ł  czas do ośw iadczen ia  szefa rządu  i p rzyw ódcy  n a ro d u  co 
do p ierw szych  zasad  przyszłej  re form y społecznej.  W szyscy b ę d ą  się  zga. 
dzal i  z poglądem  prem, Churchil la ,  że m om ent z a łam an ia  się  jednego z głów­
nych  w rogów  będzie  os ta tn ią  chwilą ,  k ie d y  n a ro d y  z jednoczone  pod p rz e ­
w o d n ic tw em  t rzech  zw ycięsk ich  m ocarstw ,  a m ianow ic ie :  W, Brytanii ,  A m e ­
ryk i  i Rosji, w inny  rozpocząć  konfe renc ję  na  tem a t  przyszłej  organizacji  
św ia ta  i u t rzym an ia  pokoju. Są  w szakże  dob i tn e  a rgumenty ,  k tó re  dom agają  
się  wcześniejszego pod jęc ia  tej dyskusji ,  w  szczególności jeśli chodzi  o p ro ­
b lem y  d o tyczące  tych  t rze ch  g łównych m ocars tw " ,

S p ra w o z d a w c a  po lityczny  „Daily  M a i l” mówi: „Churchill  p rzem aw ia ł  
jako n ies trudzony  p rz y w ó d ca  wojenny, p rz ed e  w szys tk im  jed n ak  jako ostrożny 
b udo w n iczy  pokoju. P rzem ó w ien ie  C hurch il la  n a leży  o cen ić  jako usilne 
w e zw an ie  pod ad resem  Anglii,  by  d la  u trzym an ia  t rw a łeg o  i zdrowego po ­
koju zach o w a ła  bezpośredn io  w okres ie  pow ojennym  u w ład zy  rz ąd  w ie lk ie j  
koa lic ji" ,  W  a r tyku le  w s tępnym  „D aily  M a i l” pisze: „Po raz  p ie rw szy  p o ­
d obny  p lan  politycznej  organizac j i  pod ję ty  został  p rz e z  m ów cę  o pokroju  
C hurch il la .  C hurch il l  p oda ł  wszystk im  narodom  n a s z y m a l i a n to m ,  p rz y ja ­
ciołom, a n a w e t  n ieprzy jac io łom  plan , k tóry  m ożna  uchw alić ,  k ry tykow ać  
a lbo  p o tęp iać ,  a le  k tórego  n ie  m ożna  ignorow kć”,

Prasa  angie lska  zajmuje  się, oczywiście ,  p rz e d e  wszystk im  w e w n ę t r z ­
nym i p lan am i  Churchil la ,  a w szczególności 4 - le tn im  p lan em  reform y u b e z ­
p ieczeń  społecznych, W  a r tyku le  w s tęp n y m  „Daily  S k e t c h ” czytamy: „Przed-
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k ład a jąc  swoje p lan y  C hurch il l  n ie  z w rac a  uw agi ani  na  p raw icę ,  an i  na  
lew icę  polityczną .  O p ie ra  się jedynie  na  rea l izm ie  tak ,  jak  to p rzysto i  p rzy ­
wódcy ,  k tó ry  musi d bać  o dobro  całego n a ro d u ”,

Socjal is tyczny „D ai ly  H e ra ld "  p isze  w  a r tyku le  w stępnym : „Nie  u w a ­
żamy, by  żyw e  za in te re so w an ie ,  jak ie  w  sp ra w ie  w y gran ia  pokoju w ykazu ją  
ro b o tn icy  brytyjscy, osłab ia ło  ich w y s iłek  na  rzecz  wojny. To też  spo łe ­
czeństw o b ęd z ie  w dalszzm  ciągu dysku tow ać  p ro b lem y  E u ropy  pow ojennej ,  
Mam y rów nież  nadzieję ,  że gdy C hurch il l  zaznajom i się  z r e a k c ją  na  jego 
przem ów ien ie ,  zdecyduje  się szerzej ro zw in ąć  swoje pom ysły  z aw a r te  w e  
w czora jszym  przem ów ien iu" ,

P rzem ów ien ie  prem . C hurch il la  w zbudzi ło  w ie lk ie  z a in te re so w an ie  
w  pras ie  Całego św ia ta ,  Z b ra k u  m ie jsca  p oda jem y  ty lk o  jed e n  głos p ra sy  
am erykańsk ie j .

„New York T im e s” w  ten  sposób c h a rak te ry zu je  mowę: „Oto p rz em ó ­
w ie n ie  m ęża  s tanu pew nego  zw ycięs tw a ,  k tóry  wie,  że W, B ry tan ia  i jej so­
jusznicy  m ają  na jc ięższe  czasy  za sobą i k tó ry  w o b e c  tego z całym  spoko­
jem p rzys tępu je  do k re ś len ia  p la n u  o rgan izac ji  lepszego  św ia ta" .

D Y S K U S J A  Z „ T I M E S E M "

W  a r tyku le  w s tęp n y m  „N ew  Y ork  T eleg ram " d z ie n n ik a rz  am erykańsk i  
F, S im ps pisze:

„Prez.  Roosevelt ,  Kongres i różne  w y b i tn e  osobistości życia  a m e r y ­
kańsk iego  w ykazu ją  coraz  w iększe  z a in te re so w an ie  dl.* zagadnień  powojennej  
o rgan izac j i  św ia ta .  W szyscy op iera ją  się  na  zasadz ie ,  że żad e n  z n a ro d ó w  
zjednoczonych  nie może zaczynać  od s ięgania  po  z iem ie  sw ych  sąsiadów, 
lecz, że na leży  s tworzyć  w aru n k i  dysku tow an ia  tych  k w es t i i  w  a tm osferze  
pokojow ej i w  jak na jlepsze j  w ie rze ,  P rz e w aż a  zdan ie ,  że jeżeli  n a rody  
z jednoczone  p rz y s tąp ią  do konferenc ji  pokojowej i s taną  w o b ec  faktu  doko­
nanego  p o g w a łcen ia  zasad  w y rażo n y ch  w K arc ie  A tlan tyck ie j ,  to w yn ik  
m oże być ka tas tro falny .  W ó w czas  zachodzi  m ożliwość w ycofan ia  się  A m e ­
ry k i  ze  w sp ó łp ra cy  z p a ń s tw a m i  E u ropy  tak ,  jak  to m iało  m ie jsce  po  os ta t ­
niej w ojn ie  św ia to w e j” ,

W  ślad za „New York  T o le g ram ”, k tó ry  ro zp o czą ł  ostrą  p o lem ikę  
z a r ty k u łem  londyńskiego „Tim esa",  „W ashing ton  Post" pisze  w a r tyku le  
wstępnym :

„A m erykan ie  p rag n ą  s tworzyć  system zbiorow ego b ezp ieczeń s tw a  
p rz ez  u s tan o w ien ie  organizacji  n ad rzędnej ,  k tó ra  by  w y c iąg n ę ła  nau k ę  z b łę ­
d ów  pope łn ian y h h  prz> z Ligę N a ro d ó w ”,

Dyskusja  p u b l ic z n a  w  W. B ry tan i i  i S ta n ac h  Z jednoczonych  na tem a t  
p rzyszłości  m ałych  na rodów  i ich  stosunku do w ie lk ich  m ocars tw  posu­
n ę ła  się n a p rzó d  na sku tek  lis tu  p rzes łanego  do red ak c j i  „T im esa"  p rzez  
m in is tra  sp raw  zagr, H oland ii .  M in is te r  van T re fen s  sch a rak te ry zo w a ł  p rz e ­
w agę  w ie lk ich  m ocars tw  w  s tosunkach  m ięd zy n aro d o w y ch  jako k o n c ep c ję  
p rzes ta rza łą .  W  s tosunkach  w ew nętrzn o -p o l i ty czn y ch  w yszliśm y już znaczn ie  
p oza  stan, w k tó rym  bogactwo zap e w n ia ło  w p ły w y  po l i tyczne ,  T rudno  zro-
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zumieć jak ludzie o nastaw ieniu dem okratycznym  mogą uw ażać za uspra­
w iedliw ione w stosunkach m iędzynarodow ych przypisyw anie większej wagi 
głosowi w ielkich m ocarstw , niż mniejszych mocarstw, nie koniecznie naw et 
małych, M inister van Trefens w yraża pogląd, że w iększe pośw ięcenia i cię­
żary ponoszone przez w iększe m ocarstw a nie uzasadniają dostatecznie ich 
przew agi.

Van Trefens kończy swe wywody zdaniem: „Jeżeli zatem  mniejsze 
państw a dopom inają się o prawo głosu dla siebie, w takim  razie muszą one 
w odpowiednim stosunku do w ielkich mocarstw  przyczyniać się w m iarę 
swoich możliwości do bezpieczeństw a zbiorowego,

List holenderskiego m inistra spraw zagranicznych pow stał w wyniku 
debaty  publicznej na tem at przyszłości politycznej Europy, zapoczątkow anej 
przez „Tim esa”, który ośw iadczył ostatnio, że najtrudniejszy problem  bezp ie­
czeństw a międzynarodowego w iąże się z wzajemnym stosunkiem m iędzy ma­
łymi i w ielkim i narodami.

W angielskich kołach politycznych tw ierdzą, że głównym zadaniem  
A nglii w stosunkach międzynarodow ych jest doprow adzenie do lepszego w za­
jemnego zrozum ienia m iędzy USA i Rosją oraz w yjaśnienie Stanom Zjegno- 
czonych natury zainteresow ań rosyjskich i angielskich w Europie, A rtykuł 
londyńskiego „Tim esa" w ywołał w A m eryce pew ne podniecenie, ponieważ 
można było w nim wyczytać, że spraw y Europy powinny rozstrzygać Rosja 
i Anglia, zaś A nglia m iałaby być niejako pomostem do porozum ienia między 
Rosją a Stanam i, M inister Eden ośw iadczył, że nie są to jego poglądy

Londyński „Dziennik Polski", zajmując się artykułem  „Tim esa” z 23 
m arca, pisze:

„We w czorajszym „Tim esie" ukazał się artykuł pośw ięcony mniejszym 
narodom , „Times" dostrzega już istnienie mniejszych państw , w ięc to zróż­
niczkow anie narodow e Europy uw aża za źródło pożądanych i cennych możli­
wości, C hciałby naw et to zróżniczkowanie otoczyć najtroskliw szą opieką, 
opiekę zaś taką, jego zdaniem, mogą dać tylko państw a silne, a w ięc w Euro­
p ie  W schodniej Rosja, jako państw o najsilniejsze ma szczególny obow iązek 
zapew nienia bezpieczeństw a. A rtykuł „Tim esa” z dn, 10 m arca szczególną 
rolę, jaką wyznaczył Rosji w Europie, stara ł się uzasadnić „praw'em silniej­
szego”, obecnie drugi artykuł tę  samą rolę stara się uzasadnić „obowiązkiem 
silniejszego",

O pinia publiczna polska, zdaniem naszym, musi śledzić z wytężona 
uwagą rozwój dyskusji, szczególnie dla Polski ważnej. Nie wolno nam jest 
zbyt optym istycznie przyjmować ogólnikowych w ypowiedzi prasowych, które 
często dla względów propagandow ych stają się paraw anem  dla rozmów 
m iędzy czynnikami marodajnym i obu państw  anglosaskich, Poniżej podajemy 
odgłosy z w izyty min, E dena w Ameryce, stw ierdzając, że m ateria ł jaki po­
siadam y nie jest jeszcze dostateczny, aby w yrobić sobie sąd o celach i skut­
kach tej w izyty. Z polskiego punktu w idzenia rozbrajanie opinii am erykań­
skiej z jej krytycyzmu do Rosji, co — w ydaje się — było głównym celem 
E dena, jest szczególnie n iebezpieczne, S taw ia ono nas w bezpośrednim  nie­
bezpieczeństw ie, gdyby dojść miało do kompromisowych rozwiązań,



ODGŁOSY AM ERYKAŃSKIEJ W IZYTY EDENA

Min, E d e n  w  jednym  z p rzem ów ień ,  wygłoszonych  w  czasie  pobytu  
w  K anadz ie ,  ośw iadczył:  że W, B ry tan ia  n ie  zam ierza  już ry zy k o w ać  w sto ­
sunkach  z N iem cam i,  W łocham i i J a p a ń cz y k am i .  Nie  ufa ich ob ie tn icom . 
J e d y n y m  sposobem  z a p e w n ien ia  b e zp ieczeń s tw a  jest  c a łk o w ite  ich  ro zb ro ­
jen ie  i un iem oż liw ien ie  im raz  na  zaw sze  ponow nego  p ró b o w a n ia  sił,

Część m o w y  min. E d en  wygłosił  po francusku,  M ów ił  o w ie lkośc i  
F ronc ji  i o z jednoczen iu  wszys tk ich  F rancuzów ,  K o n cep c ja  z jednoczonych  
n a ro d ó w  musi,  zd an iem  m in istra ,  k sz ta ł to w ać  się  s topniowo, muszą one roz ­
w i jać  w zajem ne  zrozum ien ie ,  a n ie  s tw a rza ć  skom plikow anego  a p ara tu ,  do 
k tórego  po tym t rze b a  się p rzystosowyw ać.

„Times w  zw iązku  z tym o św iad czen iem  s tw ie rdza ,  że  p rzyszłe  w y ­
p a d k i  w  wie lk ie j  m ie rze  zależeć  b ę d ą  od konferencji ,  w której w ezm ą  udz ia ł  
w szys tk ie  n a ro d y  z jednoczone.

W  BBC ko m en ta rz  do w yn ik ó w  w izy ty  min. E d e n a  wygłosi ł  red ,  P a ­
t r ic k  Lacy,  k tóry  m ów ił  ,co następu je:

„W izy ta  E d e n a  w  K anadz ie ,  a szczególn ie  w U S A  m ia ła  na  celu  
zw iększen ie  z rozum ien ia ,  że ta k  samo w  różnych  częśc iach  św ia ta  różnie  
w yg ląda ją  zag ad n ien ia  wojny i pokoju oraz  s tw o rzen ie  z tego zrozum ien ia  
p o d sfaw y  w spó łdz ia łan ia ,  J e s t  wie lk im  osiągnięciem, że p rez.  Roosevelt  
mógł ośw iadczyć  po wizycie ,  iż s tw ie rdzono  95 proc.  zgodności pog lądów  na 
zag ad n ien ia  pow ojenne ,  tzn. zgodności b, w ie lu  innych  n a ro d ó w  oprócz  A n ­
glii  i S tan ó w  Zjednoczonych" ,

„Chciałbym  tu  spa ra f razow ać  p o w ie d ze n ie  min, E d e n a  w  p a r lam en c ie  
k anady jsk im  w o d p o w ie d z i  tym, k tó rzy  n ie c ie rp l iw ie  żąda ją  defin i tywnego 
w y n ik u  rozmów. M in is te r  ośw iadczył ,  że nie m ożna  w y k reś lać  dok ładnego  
a rch i tek ton icznego  p lanu  domu ze w szys tk im i szczegółami,  d o p ó k i  nie us ta li  
się jak ie  są p o t rze b y  tych, k tórzy  w  tym dom u m ają  razem  m ieszkać  i p r a ­
cować,  O b raz  tych  p o t rzeb  musi po w s tać  p rzez  w sp ó łp ra cę  i w spólne  
n a rad y " ,

„Jednego  chcą  w'szyscy: b ezp ieczeńs tw a,  a to, jak  s tw ie rd z i ł  p, Eden ,  
osiągnąć m ożna  tylko, jeśli  po zm iażdżen iu  h i t le ryzm u  i faszyzmu s tw orzym y 
m ięd z y n a ro d o w ą  organizac ję ,  k tó ra  b ęd z ie  m ia ła  au to ry te t  i s iłę d la  u t rzy ­
m an ia  rozbro jen ia  agresorów. Obo ję tne  czy n a zw ie m y  ją Ligą N aro d ó w  
czy R a d ą  Europy. Do tego w spólnego  porozum ienia  n a ro d ó w  K an ad a  może 
p rzy czy n ić  się w  w ie lk ie j  m ierze ,  b ę d ąc  cz łonkiem  bryt.  w spó lno ty  n a ro d ó w  
i sąs iadem  USA, a w ięc  fizycznym  p ra w ie  łączn ik iem  m iędzy  tym i d w iem a  
w ie lk im i  potęgam i, k tó re  muszą  s tanąć  na  cze le  w sp ó łp ra cy  na rodów , T ak  
samo Rosja, rozc iąga jąca  się  od E u ro p y  Ś rodkow ej w  głąb Azji z n a tu ry  
p re d e s ty n o w a n a  jest do roli ł ą czn ik a  m iędzy tym i dw om a lądam i,  A us tra l ia ,  
dz ięk i  swej ścisłej w s p ó łp ra cy  ze S tanam i,  jest w  tej c h w il i  p ra w ie  w  tej 
samej m ie rze  co K a n ad a  p u n k tem  łącznym  między n a m i  a USA. M us ia łby  
to być b ezn ad z ie jn y  i sza lony św iat,  gdyby nie  zdo łano  's tw orzyć  nic t rw a ­
łego z ty c h  w ie lk ic h  stowarzyszeń ,  p o w s ta ły c h  w  chw ili  n ie b e z p ie c z e ń s tw a ” 

W  p o g ad an ce  w  ra d io  ang ie lsk im  W e c h a m  S te ed  pow iedzia ł :
„Podróż  min, E d e n a  by ła  w y ją tkow o  ow ocna .  Z akończy ł  ją św ie tnym  

p rzem ó w ien iem ,  wygłoszonym w o b ec  obu izb p a r la m e n tu  kanadyjskiego.  
T rw a łą  w ar to ść  ma s tw ie rd ze n ie  prez,  Roosevelts,  że piodróż ta  n ie  tylko 
p rzy czy n iła  się  do us ta len ia  w ie lk iego p o d o b ień s tw a  p o g ląd ó w  USA i W ie l -



kiej Brytanii ,  n ie  ty lko  p rzyczyn iła  się do lepszego w zajem nego  z rozum ien ia  
U S A  i Rosji, a le  także  do w sp ó łd z ia łan ia  i h a rm o n i i  wszys tk ich  z jednoczo­
nych  n a ro d ó w .„

„W  ub, sobotę  w spom nia łem  o p ew n y ch  n iep orooum ien iach  co do 
m ow y p re m ie ra  C hurchil lu .  P rzem ó w ien ie  m in is t ra  E d e n a  w M a ry lan d  
z l ikw idow ało  je radyka ln ie .  S tw ie rdz i ł  on, że m ow y nie ma o tym, aby 
Anglia  odsunę ła  wojnę  na  P acyf iku  do ka tegorii  rzeczy  drugorzędnych .  
R o zp raw ił  się  też  z koncep c ją  na rzu cen ia  w E u ro p ie  powojenn  j w oli  w ie l ­
k ich  m o ca ra tw  p aństw om  mniejszym, P rzec iw nie ,  w y raźn ie  po łączy ł  m nie j ­
szych sojuszników z w ie lk im i  w nowym  spo łeczeńs tw ie  m iędzynarodow ym , 
popa r tym  siłą, ośw iadcza jąc ,  że nie w ys ta rczy ,  a b y  jedno  czy d w a  w ie lk ie  
m o c a r s tw a  w y k a za ły  cnoty  p o t rze b n e  d la  u trzy m an ia  pokoju. Dzieło  to 
w y m aga  wszystkiego, co mogą mu dać w szystk ie  n a rody  z jed n o czo n e ,”

„Oczywiśc ie  żadna  organ izac ja  pokoju  n ie  może być t rw a ła  ani  silna, 
jeżel i  Anglia  i USA, Chiny i Rosja n ie  b ę d ą  w sp ó łd z ia ła ły  ze sobą. Żaden 
k ra j  n ie  może być dziś b ezp iec z n y  w e w n ą t rz  w ła sn y c h  obronnych  granic,  
^aden nie może kw itnąć ,  jeśli  sąs iad  b ę d z ie  c ie rp ia ł  nędzę . B ezp ieczeń s tw a  
i p os tępu  nie m ożna  osiągnąć zam knąw szy  się za  m u ram i obronnym i,  lecz  
ty lko  przez  jak  na jw iększe  w sp ó łd z ia łan ie  z innymi, Anglia, USA, Chiny 
i Rosja muszą p ra co w a ć  razem  czasu pokoju, jak  i czasu  wojny,  ̂ D obrze  
się  s ta ło ,  że poznano  bliżej p. E d en a  w S tan ach  Zjedn. i że czynn ik  osob i­
sty, k tó ry  tak  w ie le  znaczy, dz ia ła ł  na  jago korzyść,  P. E d e n  jest m ężem  
s tanu  znanym  i posiagającym  zaufan ie  w  Rosji może w  stopniu  większym  
niż inny p o l i tyk  an g ie lsk i”. _____________

F E D E R A C J A  N A R O D Ó W  E U R O P E JSK IC H

Były am b a sa d o r  S tan ó w  Z jednpczonych  w  Rosji W , B u lli t  wygłosił  
na  zeb ran iu ,  zorgan izow anym  p rz ez  u n iw ersy te t  nowojorski,  p rzem ó w ien ie  
na  tem a t  fed e rac j i  m r o d ó w  europejsk ich  po wojnie.  P o w o łu jąc  się  na  
o s ta tn ie  w y p o w ie d z i  p re m ie ra  C hurch il la ,  m ów ca  s tw ierdził ,  że pokój 
w  E u ro p ie  jest rów nie  żyw otnym  zagadn ien iem  dla  A m eryk i ,  jak  pokój na  
D. W schodzie .  P o d k re ś la jąc  z nac isk iem  p ra w a  mnie jszych p ań s tw  i k o ­
n ieczność  ł ączen ia  ich w  federacje ,  amb. Bulli t  w sk aza ł  na  szkodliwość 
p ro p a g a n d y  n iem ieck ie j ,  usi łu jącej  p rzy p is ać  W. B ry tan i i  i S tanom  Z jedno­
czonym zam iary  s tw orzen ia  w E u ro p ie  nowej formy ucisku,

„O d p o w ied ź  p ro p ag an d z ie  n iem ieck ie j  — s tw ie rd z i ł  amb, Bulli t  
z aw a r ta  jest w K arc ie  A tlan tyck ie j ,  k tó rą  p o d p isa ły  wszystk ie  z jednoczone 
n a ro d y  i w myśl  której- n a rody  te zobow iąza ły  się  nie  dążyć  do zdobyczy  
te ry to r ia lnych .  Drugą  z asad ą  K ar ty  A tlan ty ck ie j  jest w yk lu czen ie  zm ian  
te ry to r ia ln y ch ,  nie  b ęd ąc y ch  w zgohzie z w o lą  za in te re so w a n y ch  na rodów . 
K a r ta  A t lan ty c k a  uznaje  p ra w a  w szys tk ich  n a ro d ó w  do w y b ra n ia  sobie 
formy rządów, jaka  im odpow iada .  W  myśl K a r ty  A tlan ty ck ie j  suw erenność  
i n iepodleg łość  w in n a  być  p rzy w ró co n a  tym  w szys tk im  narodom,^ k tórym  
z osta ła  p rzem o cą  o d ebrana .  Je s te m  p rzek o n an y ,  że n iew ąty l iw ie  S tany  
Z jednoczone  w ezm ą  udz ia ł  w o rgan izac j i  pokoju  św iatzwego, jeżel i  w a ru n k i  
tego pokoju b ę d ą  o p a r te  na  zasadach  K ar ty  A t lan ty ck ie j .”

W  ciągu swego p rz em ó w ien ia  am b a sa d o r  o św iadczy ł  m. in.:
„W ierzę ,  że id ea łem  n a p r a w d ę  k o n s truk tyw nym  d la  pokoju Europy  

jest fed erac ja  narodów  europejsk ich ."
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Z P  O L E M I K I

I. „ R z e c z y p o s p o l i t a  P o l s k a "  z d n,  28 m a r c a  b,  r. 
p o d a ła  n a  w s tę p ie  nu m eru  d e k la rac ję  w  sp ra w ie  g ran ic  w sch o d n ich  R ze­
czypospoli tej ,  D e k la ra c ja  ta  nosi ty tu ł  „D ek la rac ja  k ra jaw e j  rep re z en tac j i  
p o l i ty c zn e j”. Pow yższa  enuncjac ja  re d ak c j i  „R zeczypospoli te j  Po lsk ie j"  ma 
d w a  aspekty:  p ie rw szy  do tyczy  t re śc i  d ek la rac j i ,  d rugi  — „ r e p re z e n ta c j i ”, 
w im ien iu  k tórej  pow yższa  d e k la ra c ja  zosta ła  ogłoszona.

Do sp ra w y  t reśc i  d e k la rac j i  us tosunkow ujem y się w  sposób jakna jbar-  
dziej  m ery to ry czn y  i d la  nikogo n ie  może p o d legać  w ą tp liw o śc i ,  że z t re śc ią  
d e k la ra c j i  J o d z i  się całe  sp o łeczeń s tw o  polskie,  a cz k o lw ie k  n asuw ają  się 
w ą tp l iw ośc i ,  czy w  d ek la rac j i  t a k  zasadnicze j  słusznym jest, na  t le  o s ta tn ich  
in cy d en tó w  na  froncie  po l i tycznym  polsko-rosyjskim, m an ifes tow ać  gotowość 
p o zo s taw an ia  z S ow ie tam i w  dob ry ch  s tosunkach  sąsiedzkich;  le c z  to jest 
z ag ad n ien iem  już d rugorzędnym .

A sp ek t  drugi w y m aga  szerszego om ów ien ia  i do tyczy  sp raw  w e w n ę t rz ­
nych  w  Kraju,  sp ra w  jed n ak  b a rd zo  zasadn iczych .  K ra jow ej re p re z e n ta c j i  
po litycznej,  o czym w iadom o jest ca łem u  spo łeczeńs tw u  po lsk iem u, n ie  m a. 
Z aw sze  za jm ow aliśm y  s tanow isko  koniecznośc i  s tw orzen ia  tak ie j  r e p re z e n ­
tacj i  d la  u zd ro w ien ia  pa to lo g iczn y ch  pod  tym  w zględem  stosunków, Za  n ie-  
s tw o rzen ie  po  dz ień  dzis ie jszy  tak ie j  rep re z en tac j i  w  K ra ju  z naszego p u n k tu  
w id z en ia  o d p o w ie d z ia ln y m i  są Rząd nasz  w L ondynie  i czynnik i  m ia ro d a jn e  
w  Kraju, Za  ku lisam i tej sp ra w y  k ry ją  się  in te resy  k o te r i i  po l itycznych ,  
u w aża jąc y ch  się dzis iaj za grupy po lityczne ,  dz ie rżą c e  w ład zę  w  Kraju.  T en  
s tan  rzeczy  odb i ja  się  w  sposób u jem n y  i n a j lepszym  tego p rz y k ła d em  jest, 
że  w m om en tach ,  w  k tó ry ch  is to tn ie  p o w in n a  r e p re z e n ta c ja  życ ia  po l itycz-

iW ^.r a łu z ab ie ra ć  głos, t r ze b a  s twarzać ,, ,  fikcję, jak  to m a mie jsce  
z dek la rac ją ,  k tó rą  tu ta j  om aw iam y. S tw arzan ie  jed n ak  fikcji  jest ty lko  pro- 
longow aniem  do tychczas  p o pe łn ionych  b łęd ó w  i w  o c zach  op in ii  pub licznej  
obc iąża  czynn ik i  m ia rodajne  w  Kra ju  za  m ijanie  się  z p ra w d ą ,  za  b ra k  p o ­
czuc ia  o d p o w ie d z ia ln o śc i  s tąd  w ynika jący ,  Najwyższy czas, a b y  n a s tąp i ła  
z a sad n icz a  zm iana  stosunków p a n u jący ch  w  Kraju, n ie  z ab a zo w an a  na za- 
kiamanym^ w o łan iu  o t reuga  Dei, lecz  o p a r ta  na  u z d ro w ien iu  tych  s tosunków 
i po w o łan iu  w reszc ie  r e p re z en tac j i  po l i tyczne j  w szys tk ich  u g ru p o w ań  p o l i ­
ty czn y ch  w Kraju ,

*

I I ,  G w a r d i a  L u d o w a  z k w i e t n i a  br, (pismo WRN) po- 
da je  w a r ty k u le  w s tęp n y m  pod  ty tu łem  „Nowe w y s tąp ien ie  Sow ie tów  p rz e ­
c iw  Polsce  : „Przypom inam y, że by liśm y bodaj jedynymi, k tó rzy  k ry tyczn ie  
o cen ia l i  t r a k ta t  z Rosją zaw ar ty ,  a  zw łaszcza  jego n ied o m ó w ien ia  w sp ra w ie  
g ran ic  i postanow ien ia  d o tyczące  tw o rz en ia  a rmii  polskiej  w  Rosji".

Z aw sze  p o d k re ś la l iśm y  zb ieżność  poglądów w sp raw ie  t r a k ta tu  polsko- 
rosyjskiego w_ op in ii  w ięk szo śc i  spo łeczeńs tw a ,  uw ażam y,  że „ G w a rd ia  Lu­
d o w a ” mija  się  z p ra w d ą ,  gdy p o d k re ś la  swoją  pod tym W zględem  jak  gdyby  
odrębne^ stanowisko. Nie  rośc im y sobie  p ra w a  i n ie  chcem y w .tej sp ra w ie  
z ab ie ra ć  głosu kto p ierw szy,  k iedy  i jak  p a k t  polsko-rosyjski ocenił ,  lecz 
musimy p o d k re ś l ić  n ies łuszność  podobnego  s tanow iska .

N a tom iast  chcem y d ać  w y raz  w ą tp liw o śc io m  czy s łusznym  i konsek­
w en tn y m  jej s tanow isko  WRN, J e ś l i  z ag ad n ien ia  na jba rdz ie j  w ażn e  w  o s ta t ­
n im  okres ie  d la  naszej p o l i tyk i  zag ran icznej  ro z p a t ry w a ć  pod k ą tem  w idze-
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nia odpowiedzialności stronnictw politycznych za reprezentujący interesa 
Polski rząd w Londynie. '

Zdanie przytoczone przez Gwardię Ludową zmusza nas do stwierdze- 
ma, że w naszych stosunkach politycznych, na tle polityki zagranicznej pow­
stała sytuacja paradoksalna, Zawarcie paktu polsko-rosyjskiego przez Sikor­
skiego pociągnęło za sobą tzw, przesilenie gabinetowe. Z gabinetu wystąpili 
dwaj piłsudczycy gen, Sosnkowski i min. Zaleski, oraz przedstawiciel Naro- 
dowej Demokracji p, Seyda, Przedstawiciele PPS w gabinecie pozostali, 
m e  wyciągając konsekwencji,

PPS na terenie Kraju zajmuje na równi z nami stanowisko krytyczne 
w  stosunku do polityki zagranicznej prowadzonej przez Rząd — na terenie 
emigracji reprezentanci PPS zasiadają w gabinecie, Stronnictwo Narodowe 
na terenie Kraju nie zajmuje bądź nie ujawnia swego krytycznego stanowiska 
w stosunku do polityki zagranicznej Rządu — na teranie emigracji Stronnic­
two Narodowe wyraźnie manifestuje i podkreśla swój krytycyzm,

Czy to nie paradoks?

CAMERA OBSCURA NASZEJ POLITYKI ZAGRANICZNEJ

Mamy przed sobą trzy dokumenty, których zestawienie nie jest po- 
zbawione pewnego wyrazu:

1. Artykuł pióra mjr, wojsk angielskich Gazanetta, który towarzyszył 
w charakterze korespondenta premiera Sikorskiego w czasie jego podróży 
do Kujbyszewa. W artykule tym jest wiele szczegółów z tej wizyty, naj- 
znamienniejszym jest oświadczenie jakie podał do wiadomości przedstawi­
cielom prasy w obecności mjr. Cazanetta p. premier, w którym oświadcza: 
„Po moich rozmowach ze Stalinem mogę Panów zapewnić, że jest on po- 
lonofilem”,

2. W listopadzie 1941 r, ambasador Rzeczypospolitej w Waszyngto­
nie p. Ciechanowiecki udzielił wywiadu przedstawicielom prasy amerykań­
skiej, w którym, zgodnie z komunikatem radiowym, oświadczył, że może 
uspokoić opinię publiczną amerykańską, iż w Rosji panuje całkowita tole­
rancja religijna,

3. W maju 1942 r. w czasie swojej podróży do Stanów Zjednoczonych 
Am, Pin. ks. Kaczyński, b, dyrektor Katolickiej Ajencji Prasowej w W arsza­
wie, znany jako przyjaciel osobisty i polityczny premiera Sikorskiego, udzie­
lił wywiadu redaktorowi jednego z najpoczytniejszych pism amerykańskich 
„P . M, , w którym oświadczył: „W Rzeszy religia schodzi do Katakumb, 
w Rosji natomiast wydobywa się z ciemności i zaczyna zajmować należne 
jej miejsce w życiu narodu".

Te trzy wypowiedzi tak charakterystyczne są wyłowione przez nas 
jako mniej znane opinii publicznej. Wiele innych, które wyszły z ust min. 
Strońskiego i premiera Sikorskiego zna społeczeństwo z oficjalnych komu­
nikatów.

Tak  nasza poliytka zagraniczna pracowała — otwierając drzwi Rosji 
Sowieckiej — aby wylądować na mieliźnie znanego komunikatu Tass’a z dnia 
3 marca b. r.
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S Y T U A C J A  M I Ę D Z Y N A R O D O W A

W iosna, w którą obecnie wkraczam y, zastaje — w porów naniu z sy­
tuacją  sprzed roku — zmiany w układzie sił obu w alczących obozów, a co 
za tym idzie i zasadnicze zmiany w tak tyce ich działania. Oś, w sposób 
nie u legający już w ątpliw ości, przeszła do defensywy. N ikt w Niemczech 
i  w e W łoszech nie roi już o uderzeniu na deltę  Nilu i Bliski W schód, pro­
jekty  zaś agresji na W yspy Brytyjskie należą do odległej przeszłości. Mówi 
się natom iast jaw nie o obronie „tw ierdzy europejskiej”, której granice — 
od czasu opanow ania Afryki płn. przez anglosasów  ■— rozszerzono rów nież 
i ne południow e w ybrzeża naszego kontynentu. Prasa niem iecka (V, Beob. 
z 1.IV.) w yraźnie pisze o „defensywnej gotowości lin ii obronnej na A tlan ty­
ku ” — praw ie jaw nie zabiega się o poddanie obrony całych wybrzeŁy po­
łudniow ych Europy jednolitem u kierow nictw u niem ieckiem u. Czynione są 
rów nież gorączkowe próby łatan ia  wyłomów w niem ieckim  systemie „obrony 
E uropy”, jak tego dow odzą ostatnie rozmowy H itlera  z królem  Bułgarii, k tó­
rego Niemcy chcą namówić do udziału w akcji obrony przed agresją an­
glosaską.

N iedaw ne atu ty  tracą  swą w artość. Stanow isko Turcji nie budzi już 
niczyich w ątpliw ości, po niedaw nej zaś w izycie w W aszyngtonie płk. Beig- 
bedera, specjalnego w ysłannika gen. Franco, wiadomo również, że H iszpania 
nie w ystąpi po stronie Osi. Dowodzą tego dosadnie kontyngenty benzyny 
przyznane H iszpanii przez Stany Zjednoczone. Inicjatyw a wymyka się wy­
raźnie z rąk  Osi i przechodzi w ręce narodów  zjednoczonych — jedynie na 
w schodzie Niemcy jej nie oddają.

F r o ą t  A f r y k a ń s k i  był w okresie sprawozdaw czym  w idow nią 
doniosłych wypadków, D nia 20 ub. m, nastąpiło  uderzenie 8 arm ii brytyj­
skiej na um ocnienia linii M areth, Po dwudniow ych pow odzeniach brytyj­
skiego ataku frontalnego, udało się Niemcom odzyskać stracone stanowiska 
i dopiero po,k ilkudniow ych w alkach na lewym skrzydle 8 arm ii, powiodło 
się obejście um ocnienia, co zmusiło Rommla do ich opuszczenia. Sukces 
ten  now ą sław ą okrył oddziały now ozelandzkie pod dow ództw em  gen. Frei- 
berga, Równoczesne w ysiłki I arm ii brytyjskiej, oddziałów  am erykańskich 
i francuskich, m ające doprow adzić do odcięcia półn, Tunisu od południo­
wego, n ie dały zam ierzonych rezultatów . Rommel, w praw dzie ze znacznym i 
stratam i, w ycofał się na nową linię obrony,

Drugą fazą ofensywy 8 arm ii było natarc ie  rozpoczęte przez nią 
w dniu 6 hm. na um ocnienia linii W adi A karid, Rommlowi nie udało  się 
i tym razam  pow strzym ać natarcia , W m iarę u traty  terenu, trac i on jeden 
ze swych najgroźniejszych atutów  — możliwość manewru, Bez niego nie 
jest już w stanie p rzeciw staw ić się 8 armii, k tóra — jak to zgodnie podają 
angielscy korespondenci w ojenni — w yposażona jest w doskonały now ocze­
sny sprzęt w dostatecznych ilościach.

Całość operacji w spierana była przez akcję lo tn iczą 'o  niespotykanym  
dotąd nasileniu. W ciągu dnia anglosaskie siły pow ietrzne w Afryce doko­
nyw ały ponad 1000 w ypadów  lotniczych. Podkreśleniem  roli lo tn ictw a 
w  osiągnięciu sukcesów było podziękow anie wystosowane przez g .n e ra ła  
M ontgomery do dow ództw a alianckich  sił pow ietrznych w Afryce.
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W ypie ran ie  Rommla w  k ierunku  pó łnocnym  d o p ro w a d z i  p ra w d o p o ­
d o b n ie  do n ied a lek ieg o  już s t łoczen ia  sił  osi  w  re jon ie  Tunisu  i Bizerty,  
gdz ie  czeka  je los S ta l in g rad u  lub  Dunkierki,  W e d le  opinii  Londynu oczy­
szczen ie  całego T unisu  pozwoli  na  p rzek sz ta łcen ie  go w  potężną  bazę  lo t ­
n iczą  i odskocznię  do da lszych  a taków  na Europę,  Przysz łość  pokaże  czy 
p rz ew id y w a n ia  te  są t rafne.  W  znacznym  stopniu  za leży  to od decyzji  
A m eryk i ,  k tó ra  — być może — zechce  swój now y  p o ten c ja ł  m ili tarny, n a ­
rosły w  os ta tn ich  m ies iącach ,  sk ie ro w ać  na  od leg łe  obszary  O ceanu  Spo­
kojnego.

*

F r o n t  Z a c h o d n i .  O fensyw ne  dz ia łan ia  a l ian tów  p rze jaw ia ły  się 
tu  w  _ coraz  s iln ie jszych u d e rzen iach  lo tn iczych  na  kon tynen t  europejski,  
g łównie  na Niemcy. Trzy, w  ciągu m arca ,  na lo ty  na  B erlin  p rzew yższa ły  
sw ą  siłą  n a jw iększe  a tak i  n iem ieck ie  na  L ondyn  z w rześn ia  1940 r, Z ko ­
m u n ik a tu  brytyjskiego m in is te rs tw a  lo tn ic tw a  o r e zu l ta tac h  p ierw szego  jęa- 
lo tu  m arcow ego  na Berlin ,  ogłoszonego na p o d s ta w ie  zdjęć  fotograficznych 
i w y w ia d u  wynika , że w czasie na lo tu  zniszczono, lub  c iężko uszkodzono 
30 w ie lk ich  fab ryk  ber lińskich ,  Po na loc ie  22 w ie lk ie  fab ry k i  zaw ies i ły  
ca łk o w ic ie  su^ą dz ia ła lność .  W  czasie  dw ó ch  nas tęp n y ch  b o m b ard o w ań  p a ­
d ło  na  B er l in  n ie  mniej niż 2000 ton bomb. P o z a  tym b o m b ard o w an o  w 
okres ie  sp raw o zd aw czy m  in tensyw nie  szereg n iem ieck ich  m iejscowości n a d ­
m orsk ich  oraz Zag łęb ia  Ruhry. R ów nie  sys tem atyczn ie  b o m b ard o w an e  są 
ob iek ty  wojskow e i kom unikacy jne  na  o b sza rach  zach o d n ich  p ań s tw  o kupo­
wanych .  Osta tn io  w iększe  na lo ty  sk ie ro w an e  były  na  zak ład y  R enau ld  
w  Paryżu, w y tw órn ię  s iln ików-^lotn iczych w A n tw e rp i i  i bazy  łodzi  p o d ­
w o d n y ch  n ad  A tlan tyk iem ,

Nalo t  na  Paryż ,  dokonany  w e dn ie  4 bm, posłużył  p rop ag an d z ie  n ie ­
m ieck ie j  za p re te k s t  do g łośnych w ys tąp ień ,  odsłan ia jących ,  mimo jej woli,  
rozm iary  zmiszczeń i dezorgan izac j i  w y n ik a jący ch  z b o m b ard o w ań  ang lo ­
saskich .  Skutk i  na lo tów  na N iem cy  są p rzez  dow ództw o n iem ieck ie  syste­
m atyczn ie  za ta jane ,  czego p rzy k ład em  może być k ró tk a  ty lko  w zm ianka  
w  k o m u n ik a tach  o n a loc ie  na  E s .e n  dokonanym  nocy poprzedza jące j  bom ­
b a rd o w an ie  P aryża  — na loc ie  w ie lok ro tn ie  silniejszym. Nie u lega  w ą tp l i ­

w o ś c i ,  że poza  sku tkam i m ate r ia ln y m i  b om bardow ań ,  m om ent  sk u tk ó w  p sy ­
ch iczn y ch  coraz  silniej dochodzi  do głosu w  ca łych  N iem czech ,  D es t ru k ­
cyjne w p ły w y  da ją  się dziś o d czu w ać  na  da lek im  zap leczu  t e ren ó w  b o m ­
ba rd o w an y ch :  donoszą  np. ze Ś ląska  o zam ieszaniu ,  jak ie  b o m b ard o w an ia  
p rzem ysłu  zachodnio-n iem iećk iego  w yw ołu ją  tam  w  dz iedzin ie  p lanow ego  
p rzy d z ia łu  rąk  roboczych,  a co zatym  idzie  rów nież  całego system u apro-  
wizacyjnego.

■ Możliw e n as tęp s tw a  b o m b ard o w an ia  N iem iec  na j lep ie j  okreś l i ł  jeden  
z ang ie lsk ich  wojskow ych  sp raw o zd aw có w  rad iow ych  w  sposób n a s tę p u ­
jący: „W opinii  angielskiej  ugrun towało  się  p rzekonan ie ,  że w o jny  nie można 
w ygrać  lo tn ic tw em . N ie  m am  tej pewności .  W szak  do tej  p o ry  n ik t  tego 
p rz ed  nam i nie p róbow ał" .

Kontras tem , w stosunku do pom yślnych  rezu l ta tó w  wojny pow ie trzne j ,  
są n a d a l  bolesne  ciosy z a d a w a n e  angielskiej  żeg ludze  z ao p a trzen io w ej  przez  
n iem ieck ie  łodzie  podw odne .  Ze skąp y ch  o św iad czeń  ang ie lsk ich  na ten 
tem a t  w ynika ,  że w c iąż  jeszcze w ięce j  ło d z i  p o d w o d n y c h  w ch o d z i  do akcji  
niż się ich  topi,  co zdan iem  rz eczo zn aw có w  bry ty jsk ich  jest w yn ik iem  prze-



stawienia niemieckiego przemysłu zbrojeniowego na produkcję tej bron i 
Przestawienie to jednak odbiło się jakoby wyraźnie na zmniejszeniu wytwór­
czości sprzętu lotniczego. Poza tym w związku z ulepszeniem metod zwal­
czania lodzi podwodnych, wydajność niszczycielskiej pracy pojedynczej łodzi 
niemieckiej spadła, zdaniem admiralicji angielskiej, o 60 proc. w stosunku 
do roku ub. Dane niemieckie (luty rb, 566.000 ton zatopień) są prawdopo­
dobnie grubo przesadzone, co stwierdził m. in. pierwszy lord admiralicji 
A lexander podając, że w ciągu ostatnich 8 miesięcy przyrost tonażowy prze­
wyższył stratę o 2 miliony ton.

F r o n t  w s c h o d n i .  Obecną sytuację na tym froncie korespondent 
wojenny „Daily Heralda" (6,IV) charakteryzuje w następujących słowach: 
„W Rosji obie strony przygotowują znaczne siły i obie strony myślą o przej­
ściu do natarcia, W obecnej chwili wyszukują one dla siebie najdogodniej­
szych pozycji wyściowych dla przyszłego uderzenia",

W okresie sprawozdawczym mamy do zanotowania załamanie się 
ofensywy sowieckiej w rejonie Smoleńska, z którego to niepowodzenin Mo­
skwa wymanewrowała się komunikatem o „najsilniejszych umocnieniach nie­
mieckich w Europie”, na jakie natrafić miała jakoby na tym odcinku frontu, 
Po krótkiej przerwie spowodowanej wylewami rzek, Niemcy wznowili silne 
natarcie  w rejonie Izium, a w rejonie Czugujewa opanowali ostatnio szereg 
pozycji sowieckich. Zażarte ataki niemieckie mają na celu sforsowanie 
Dońca, Sowiety natomiast podjęły ze swej strony gwałtowne uderzenia ce ­
lem wyparcia Niemców z półwyspu Tamańskiego, która to pozycja mogłaby 
Niemcom dawać poważne atuty w momeneie podjęcia na szerszą skalę za­
krojonych działań zaczepnych.

*

F r o n t  D a l e k i e g o  W s c h o d u ,  Zanotować należy wzrasta­
jące nasilenie działalności anglosasów, skierowane głównie na bazy japońskie 
na północ od Australii , mogące być zapowiedzią większych działań ofen­
sywnych, Reklamowana swego czasu przez Anglików ofensywa, której ce­
lem miało być odzyskanie drogi burmańskiej pozostała bez rezultatu, Pewne 
sukcesy uzyskały wojska chińskie na granicy burmańsko-chińskiej.


